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Na m!ef sera zbrodni •  • o
Wizja lokalna w Brzurtiowicach

L w ó w , 17-go marca, 
l e n i p i  Sam e2°  ra n a  L w ó w  ^  pod  w ra-
briłl procesu Gorgonowej oraz pobytu 

°baterki tego procesu w  murach Lwowa.

W s zp italn e j celi
. Gorgonową noc spędziła w tej samej 

. 1 szpitalnej, w  której powiła przed kilku 
j*e$jącami swoją córeczkę, „Kropelkę".

Sja bardzo zmęczona i nie przyjmowała 
ż y w ie n ia  prócz kilku łyżek mleka.

P rze d  hotelem K ra k o w s k im
Jak wiadomo, trybunał, prokuratoro- 

’e j sędziowie przysięgli zamieszkali 
Hotelu Krakowskim. Na godzinę 12-tą 

S łA Ci? trybunału dr. Jendl naznaczył 
Ja ą sędziów przysięgłych celem w y-  

> na miejsce mordu śp. Lusi Zarem- 
Ca u do wil,t Zaremby w  Brzuchowl- 

Około godz. 1-szej zebrały się przed 
I w « m Krakowskim olbrzymie tłumy 
t^ ^ ła n , pragnące zobaczyć trybunał 
'  ^ d z ló w .

Tłum  I oklaski
. K o ł o  godz. 2-giej przed hotel zajechał 
. tąbus oraz kilka samochodów. W auto- 
a Sle zajęli miejsca sędziowie przysięgli, 

Samochodach prokuratorowie I try- 
..V af* Policja odjeżdżającej ekspedycji

musiała to ro w a ć  d ro g ę  p rze z  
m> k tó r y  s ę d z ió w  ż e g n a ł o k la s k a m i

O o
Op uszczo na w illa

wilii brzuchowickiej dziennikarzeDr»..r: . 11,1 orzucnowiCKiej azienniKarze 
WiiT iuż na kilka godzin przed sądem, 
ki ^ ta sprawia wrażenie zupełnej pust- 
* o a tam an* Jednego prawie mebla 
t^ow eg0 czasU) g{jy była terenem po- 
Wiii: g0 mordu. Na straży opuszczonej
c2e * P°został pies „Luks", o którym tak 
sie p? J?st mowa w  Procesie. Pozwala on 
Cena , dziennikarzom, najchętniej za

9 kawałka cukru czy kiełbasy.

N  T łu m y d ą żą  do B rzu c h c w lc
•tuie i 1 Worcu kolejowym we Lwowie pa- 
Wen, S. Psromny. Przy okienku kaso- 
biiJT ® u8l ogonek ludzi, którzy kupują 
Hiowi » Brzuchowię. Pociąg do Brzu- 
dr<J ‘° lest przepełniony. Równocześnie 
Def?a’, Prowadząca ku Brzuchowicom, 
ku a ,i®sł samochodów, któremi podążają 
kawTn dzisiejszej sensacji liczni cie-
a , Przeważają wśród nich kobiety, 

k iw n ie  żydówki.

0  K a re tk a  w ięzienna
Vie7i°Ig0nowa na miejsce zbrodni prze- 
ka u?  a zastała karetką więzienną. Dro
g ie  Ł,?rzetezdu ze Lwowa do Brzucho- 
Wie,. „ a fn°a niż dawniej. Mianowicie 
toiałn v° & Przez rogatkę Janowską. 
stępn«J ł.0® ce'u zapobieżenie jakimś w y- 
•>ionv , tłumu, który jest wrogo usposo- 

uy do oskarżonej.

t)0 P r z y 0 nębienie Za re m b y
.brzuchowickiej przyjechał sa- 

,rchiteif i ej w łaściciel i ojciec śp. Lusi, 
StasinL Zar®n,ba. Przybył on wraz 

Decitn./™* Przybyła również służąca 
, kt6rei sąd polecił zakupić 

?°Próhv . - Szklanki te mają służyć 
^ zed ucelem wykazania, czy  Staś mógł 

ŻąreJ?kZek tłuczonego szkła.
“'‘Pa Jest przygnębiony. P rzygnę

bienie to wzrasta w chwili, gdy zobaczył 
dawnego swego ogrodnika Kamińskiego, 
który, jak wiadomo, na procesie zeznawał 
obciaźająco w stosunku zarówno do niego 
jak i Gorgonowej, krytykując ich wza
jemno pożycie.

W izja na miejscu zbrodni
Około godz. 3-ciej zajechały auta z są

dem, a parę chwil później karetka z Gor
gonową. Oskarżona ubrana jest w ciem

ny kostjum. Wygląda złamana. Właści
wa rozprawa odbędzie się w sali przy
sposobienia wojskowego w Brzuchowi- 
cach. Narazie sąd ogląda dokładnie willę, 
zwracając przedewszystkiem uwagę na 
wejścia.

Drugie wejście do piw nicy
Pewnego rodzaju sensacją jest stwier

dzenie istnienia drugiego wejścia do piw
nicy, które prowadzi z pokoju Lusi. Piwni-

Hall . s ' y Jactatnia  w której' • 
r r a ś  S t a ś

___j ^  1 .

U k ó j \  «
to e ^ ,V ,n

Syprałm a

Z a rem b y j G orgon ow ej |

(/?■w / c a j t - . .

« D reja przed  sbrodnią , 

■ Droga po zbrodni.
. Droga Stena. Basen

P ow yżej zam ieszczam y plan willi w  B rzuchow icach, gd zie  odbywała się  
wczoraj w izja lokalna sądu, który m aw ydać w yrok  na G orgonow ą. G wiazd
ka oznacza choinkę, a cyfry w  hallu ( i ,  2 i 3 ) m iejsca, w  których ujrzał ta
jem niczą postać Staś. W  postaci tej —  jak w iadom o —  rozpoznał on Gor
gonow ą D roga p r z e d  zbrodnią i d roga p o  zbrodni, to  ruchy G orgono-  
w ei w ed ług  aktu oskarżenia. M iała ona zatem  przejść ze  sw ojej sypialni 
przez jadalnię (gd zie  spał S taś) i hall do  pokoju L usi (E lżb ie ty ), gd zie  do
konała okropnego czynu. N astępn ie z  pokoju L usi przesunęła się  pod  
okiem  obudzonego Stasia przez hall na w erandę. W yszła  w tedy z  w illi i 
udała się do basenu, gdzie zatopiła d żagan  (narzędzie zbrodni), następnie  
skierow ała się do piwnicy, gdzie porzuciła w ypłukaną w  basenie z krw i chu
steczkę i pow róciła  do sw ojej sypialni. Tak m ów i akt oskarżenia..._________

Proces zabójcy dyrektora M i e r a
przed Sądem apelacyjnym

wencyjnego od 28 kwietnia 1930 do dnia 
procesu, L j. do piątku i Jednocześnie za
sądzając na rzecz Magdaleny Koeller i jej 
dzieci powództwo w wysokości 1.600 zl.

Co do pozostałej części wyroku Sąd 
Apelacyjny decyzję Sądu Okręgowego po
zostawił bez zmiany.

W a rs z a w a , 17-go marca. ,
W piątek w  sądzie apelacyjnym zakoń

czył się proces Ju ljan a  B la c h o w s k ie jo , za
bójcy n a cz . d y re k to ra  Z ak ład ó w  Ż y r a r 
dow sk ich , K oellera. Sąd uchylił wyrok 
pierwszej instancji w  c zę śc i d o ty c zą ce j 
k a ry , sk a zu ją c  B lac h o w sk leg o  na  c z te ry  
la ta  w lezien ia  z zaliczen iem  a re sz tu  p re-

Skazanie trzech oficerów
za  n a d u życia

W a rsz a w a , 17-go m a rc a . |  k tó ry c h  p ro ce s  to o z y l się p rze z
D ziś w  sądzie wojskowym zapadł p rze sz ło  t r z y  tygodn ie . Sąd uznał por. 

wyrok skazujący trzech oficerów z K a -1 M ąrczewskiego winnym system atycznego

ca zalana jest wodą, co Jest ważne ze 
względu na kwestję suchej czy wilgotne] 
chusteczki od nosa, znalezionej tam i bę
dącej ważnym dowodem rzeczowym  
w całokształcie śledztwa. Wilgoć w piw
nicy tłumaczona była zrazu roztopami 
śnieżnemi, ale jeden z dziennikarzy od
krył, iż ma ona przyczynę w ociekają
cym wodą kotle centralnego ogrzewania.

Protest d zie n n ik a rzy
D ziennikarze m ieli tam  także sw oje  

zajście. M ianow icie  kierujący  ruchem  
w  B rzu ch ow icach  kom isarz  policji K ones 
nie wpuścił do willi żadnego przedstawi
ciela prasy, prócz korespondenta „Wiado
mości Literackich" i fotografa „I. K. C.“. 
D ziennikarze za ło ży li protest do prćzesa  
trybunału, który nakazał natychmiast 
wpuścić wszystkich dziennikarzy do willi.

(Dalszy ciąg na stronie 3-ciej).

przywłaszczania pieniędzy batalionowych 
w sumie 48.000 zł. i skazał go na 2 lata 
więzienia z pozbawieniem praw na prze
ciąg 5 lat; mjr. Wierzbowskiego winnym  
bezprawnego polecenia wypłacenia sobie 
700 zł., zwolnił go natomiast od zarzutu 
zmuszania płatnika do bywania w aresz
tach i skazał go na 3 miesiące aresztu * 
zamianą na mocy amnestji na 4 tygodnie 
aresztu domowego. Wreszcie sąd unie
winnił pułk. Poiubińskiego z zarzutu spo 
wodowania śmierci samobójczej Hiziejo- 
wej, i skazał go na miesiąc aresztu w y
łącznie za nadużycie władzy przez pobra
nie pożyczek od podwładnego porucznika 
Mucharskiego.

Naprężeire w e Łwowfe
z powodu zofii cntysemickicb
Lwów, 17-go marca.

Przez cały Lwów patrolują dziś patrole 
konnej i pieszej policji, która sprowadzona 
została nawet z okolicy. Obsadzone zo
stały również policja, tory kolejowe, bu
dynki 1 t. p.

Nastrój w  mieście podniecony. Pozo
staje to w związku z zajściami między 
robotnikami chrześcijańskimi a żydami 
na peryferiach miasta.

Profesor E,avrs?ein
ma dosyć Niemie*

Nowy Jork, 17-go marca.
Profesor Einstein oświadczył, że z po- 

wodiu obecnych wypadików politycznych 
w Niemczech noga jego więcej w  tym 
kraiiu nie postanie. Powrót jego do Nie- 
miec będzie dopiero możliwy z chwalą 
zmiany obecnego reżi-miu.

Prof. Einstein miał w czwartek wyje
chać do Niemiec, wobec tego jednak po
stanowił on wyjechać do Belgii. 
Poprawa rasy.
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6 milionów zl. strat
poniosła „W spólnota Interesów"  

w  ubiegłym  roku
W czoraj odbyto sdę w  Katowicach posie

dzenie Rady Nadzorczej „W spólnoty Intere
sów " (Kat. Sp. Akc., oraz  Zjedn. Hot Król. J 
L aury), na którem  m. ta. obecni bytó: dr. 
Flick 1  Berlina, p. Rossi z  N owego Jorkm. hr. 
Potocki, przedstaw iciele banków  niemieckich 
ora® tani polscy członkow ie Rady N adzor
czej.

P rezyden t Rossi zaw iadom ił Rade o zgonie 
w z g l ustąpieniu niektórych członków  Rady, 
poczem wspom niał o zam iarze  zmniejszenia 
liczby czł«nków Rady N adzorczej, zalecając 
r:w tiocześnie by  w szyscy  członkowie Rady na 
w alnem  zgromadtzeniiu „Wspólnoty*4 w  dn. 24 
kw ietnia br. złożyli siwe mandaty.

Ze spraw ozdania w ynika, że s tra ty  bilan
sow e Kat. Sp. Akc. po potrąceniu zeszłorocz
nych zysków  (752.124 zl.) w ynoszą około 3 
miliony 200 tys. zl.

S tra ty  zaś O órnoś l ZJeón. Hut KróL I Lau
r y  po potrąceniu zeszłorocznych zysków  
(596.820,76 zł.) w ynoszą  około 2 milj. 560 tys. 
z łotych, ogółem w iec s tra ty  w ynoszą w  przy- 
bSiżen.u około 6 młljOnów zł. Postanow iono 
• tra ty  te  pokiryć z  funduszu rezerw ow ego.

Zmfana „zawodu"
przez „dolcrów karzy"

Znani „dołarówkonze** Ludwik ł Józeł Ża
czek. oraz W ilhelm Szafran: ec % Król. Huty. 
k tórym  niedaw no temu Sąd O kręgow y „ze
psuł" ka rje rę  przez  skazanie tch na dłuższą 
ka rę  w iezienia, obrali sobie obecnie tony  „za
w ód4.

W czoraj w ieczorem  w y b ił najpierw  niela- 
fciemu Pytliichowi (ul. Mielęckiego 41) kilka 
szyb  w  mieszkaniu, poczem zbiegli.

M achutec. oburzony bezczelnością spraw 
ców , udał sie natychm iast do policji, by zgło
s ić  o  w ypadku. Praw dopodobnie „tró jka" cze
ka ła  na tę chwifle, w  czasie bowiem Jego nie
obecności w targnęła przez okno do mieszkania 
Machulca i skrad ła  mu 200 z ł„ poczem znik
nę ła  jak kamfora.

Poszkodow any, po pow rocie do domu, nie 
m iał innego w yjścia, jak pow tórnie biec do 
policji, by złożyć  dodatkow e zgłoszenie o k ra
dzieży.

Policja Obecnie poszukuje sp ry tnych  zło
dziejaszków.

W YDAWNICTWO w  Katowicach poszu
kuje dzielnych sprzedaw ców  książek, wysoki 
zaTobek. O ferty  do „7 Groszy** pcd 805d.

BIURALISTKI — ekspedientki poszukuje 
pow ażne W ydaw nictw o w K atowicach. Ofer
ty  do „7 G roszy" pod 806d.

T E Ą T U F K I N O
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Sobota! •  (. lf ..Zemsta" tta aikóli
o *. 10 „Probosic* tród ubogich".
Niedziela: o f. I« „Oolrnta".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI!
Jaworzno; poniedziałek: „Zemsta” (dla szkól).
Mikołów. Środa: „Zemsta" (dla azfcdl).
Siemianowice, czwartek: „Prohoszca tród ubogich".
Król. Huta. sobota: „Zemsta" (dla salkól) •  *. 11.18.

KINA:
Katowice: C a p i t a l  „Zemsta nietoperza". C ael-  

a e „Dobroczyńca ludzkośd". C o lo a a e o m  „4 ucie
kinierów". P a ł a c e  „C. k. feldmarszałek". R J a 11 o 
„W donic krzyża”. U o i o a „Gloria". D « b 1 o a ,J41«- 
aetrzobna matka".

Mysłowice: U n ion  „Pod Mnjrwn flagą".
Szopienice: H e l io s  „Krew cygańska".
Świętochłowice: A p a t ia  „Mou Hart" I „Ełtp i 

El aj) robią karjerę".
Król. Huta: A ipollo  „W cleniu krzyża". C o laa - 

e o om „Jaaaowtosy sea" I „Niczyja alomda". R o i  y 
JKról włóczęgów" i „Charlłe ratuje Europę".

Bielsko: A a o 11 e „Królowa niewolników" (50 proc. 
anlikl). Mi a la k  1 a . .Ludzie w hotelu". M lo ls k ie  
ar Białej „Ja w dtjeń, ły w aocy".

RADJOf 
Sobota. 18 marca INI r.

Katowice. 11-57 Sygnał czasu. 12,10 Koncert a płyt 
gramofonowych. 13,05 Komunikaty. 13,18 Poranek aziol- 
ay za Lwowa. 14,35 Słuchowisko, dla młodzieży. 17,20 
Skrzynka pocztowa dla dzieci. 17,40 Odczyt. 18 Odczyt 
dla maturzystów. 16J0 Roimaiłodd. 18.30 „Mechanika ta
towa materii, de BrogiBego I Schroedingera". 19.05 Pras. 
drieo. radiowy. 20 Koncert wieczorny: w przerwie wia
domości sportowe. 22,05 Koncert Chaptaoiwskl w wyk. 
Józeta Tarczyńskiego. 22.40 Felieton. 23 Muzyka tanecz
na. 23.30 Wiadomości s krata dla członków Polakied Eks
pedycji Polarnej na „Wysiple Niedźwiedziej". 233,35—24 
Muzyka taneczna.

Wrocław, Ollwlce. 8.15 Ołmnaotyka I koncert. 11.18 
do 15.10 iak w piątek. 15.40 Felieton filmowy. 16 Odczy
ta . 16,30 Koncert. 17,30 Odczyty. 18,25 Ptyty. 19.30 Re
portaż. 20 Wesela audycja. 28 Komunikaty, potem do 
24 koncert

Morawska Ostrawa. 6,15 de 17,10 Jak w erwartek.
17,10 Odczyt. 17,20 Lekcje czeskiego i niemieckiego. 17,50 
Esperanto. 16 Odczyty. 18,25 Koncert chóralny. 19 Btcle 
segwa — prasa. 19.10 Odozyt. 19.25 Koncert marszów. 
20JO TrJe aa kobzach. 21 Koncert orkiestry U pp. 22 
gMta<*kaitJ 22.18 * « « *

milionów flotyll; no roboty o o b l i nlianów fiolj
3 tysiące śląskich bezrobotnych znajdzie pracę

Onegdaj wicemin. kom. inż. Oallot 
Przybył do Katowic na konferencję, która 
odbyła się w  Śl. Urz. Wojew., celem omó
wienia programu wielkich robót publicz
nych na G. Śląsku.

Obszerny referat na temat robót dro
gowych, komunikacyjnych 1 regulacyjnych 
w ygłosił nacz. wydziału robót publicz
nych Sl. Urz. Woj. dr. Kaufnraił, poczem 
odbyła się dyskusja. W najbliższym cza
sie mają być rozpoczęte wielkie roboty 
publiczne na terenie województwa Ślą
skiego, celem zajęcia większej liczby bez
robotnych. Preliminowanych jest na ten 
cel około 10 miljonów zł. Bezrobotni będą 
pracować przez przeciąg 8—10 miesięcy. 
Liczba pracujących wyniesie miesięcznie 
5—9 tysięcy. Po konferencji wicemin.

Gallot w  towarzystwie prezesa Kolei Pań
stwowych p. Laguny i naczelnika w y
działu dra Kaufmana wyjechał na teren 
celem dokonania wizytacji niektórych ro
bót kolejowych i drogowych. M. in. mi
nister Gallot zwiedził budowę nowej linji 
kolejowej Rybnik—Żory.

Pozatem informują z W arszawy, że 
w najbliższych już dniach rozpocznie się 
w województwie Śląskiem budowa Ka
nału na szlaku Odra — Przemsza — W i
sła.

Projektowano na rok bieżący roboty 
obejmą fragmenty Kanału na przestrzeni 
10 km. Koszt budowy tegorocznej obli
czony jest na około 3 miljony zł. Obli
czono, iż w  pełnym sezonie robót znaj
dzie tam zatrudnienie około 3.000 ludzi.

Skąd wziąć pieniądze na chieb?
Bieda i nędza w Żywiecczyźnie

W  Obogtah w łoskach pow. Ź yw iedćego  ni
gdy nie byto doforabytiu, ale od 3 lat jest bie
da i nędza, jakiej daw niej nie było. W arsztaty  
pracy  pozamykane. Huta w  W ęgierskiej Gór
ce, (która zatrudniała okoto 800 robotników, 
dziś zatrudnia około 70. Ci. co daw niej szli 
setkam i na pobliski Śląsk ł pracow ali w tam
tejszych kopalniach i ta tac h , dziś też nie ma
ją pracy. Roboty publiczne utknęły. Letnicy, 
k tórzy  zresztą  przybyw ają  tylko do niektó
rych osad, też oszczędzają i zostaw iają nie
w iele grosza. Z arząd dóbr arcyksiąźęcych w 
Żyw cu rów nież ograniczył prace w tartakach. 
O statnio zmniejszono place drw ali przy  ści
naniu drzew . Płacono 90. teraz  80 groszy i to

nłe za  godzinę, lec® za  dzień, ca ły  dzreń m o
zolnej pracy.

Skąd tu wziąć pieniędzy na chieb? Bo mech
nilkt nie myśM, źe w tych nieurodzajnych gó
rach gospodarze m ają dość ży ta  na w łasne po
trzeby. Chleb trzeba kupować. A właśnie nie
dawno chieb znacznie podrożał i na to się 
ludność skarży ła . A oprócz chleba drogie są 
ta k ie  a rtykuły  przem ysłow e, które chłop i ro
botnik kupnie w miasteczku, rw ykie  w skle
piku żydowskim.

Rozgoryczenie ludności w yładow ało się w  
czynach karygodnych. Ale trzeba wziąć także 
pod uw agę podłoże zajść.

Bezrobotni na ławie oskarżonych
G dy w ładze policyjne przystąp iły  do li

kwidow ania „b ieda-szybów " i konfiskowania 
w ęgla, w ydobytego z tych szybików , pomię
dzy bezrobotnym i a policjantam i często do
chodziło do aw antur. Jedną z takich spraw  
rozpatryw ał w czoraj Sąd O kręgow y w Kato
w icach.

Na law ie oskarżonych zasiedl!: Franciszek 
Pi tłok, Ludwik Praiok. P aw eł Pitfok. Paw eł 
G rzyw acz, Jam Furczyk, Ludwik Gruszka i 
Jan  Szmajduch, w szyscy  z Jankowie (pow. 
Pszczyna. O skarżeni transportow ali węgiel 
z „bieda-szybów " obok Mikołowa. W  drodze 
natknęli się na posterunkow ych po licji na 
k tórych widok podcięli konie i poczęli uciekać. 
Jeden z posterunkowych podjechał na rowerze 
do koni. powożonych przez osk. Pittoka i 
chw yciw szy je za  lejce — zam ierzał za trzy 
mać furm ankę. W  tym  momencie osk. Pitlok 
podciął konie, to też post. Gdynia spadł z ro
w eru ł ty lko dzięki sw ej przytom ności umy

słu nie dosta ł się pod kola wozu. R ow er je
dnak dostał się pod wóz i uległ całkowitemu 
zniszczeniu.

W idząc to. drugi posterunkow y Szombara 
wystrzeli! na postrach, a następnie, dogania
jąc furmankę na rower.ze — zdołał wejść na 
wóz i odebrać lejce osk. PjtlokowL Koni nie 
zdołał jednak zatrzym ać, gdyż osk. Pitlok 
stale podcinał je batem. W obec tego w y
strzeli! po raz  trzeci na postrach i dopiero 
po rozpaczliw ej walce zdołał furm ankę za trzy 
mać. Następnie przybyli na miejsce inni 
oskarżeni, k tó rzy  także wieźli w ęgiel z „bie- 
daszybów " i grozili posterunkowem u pobi
ciem.

Sąd skazał Pitloka na 3 miesiąca aresztu 
i 300 zł. grzyw ny, resz tę  oskarżonych zaś po 
trzy  tygodnie aresztu. Osk. G ruszka i Szmaj
duch zostali uwolnieni od w iny dla braków  
dowodów.

21 przemytników pułapce
Konlishafa M a c h  cefnarów pomarańcz

WcBoraf o godz. 22,25 ślą ska  S traż  Gra- 
niozna w Szairleju w pośoigu aa przem ytnika
mi otook dw orca Piekar y -S zad  ej dala kilka 
strzałów  I przy trzym ała  9 przem ytników , po
chodzących z Szarieja i Piekar, którym  skom- 
tósiktawarno 80 kg. pom arańcz i większa Mość 
rodzynek. Również w dniu w czorajszym  w 
miejscowości Buchacz obok Radzionkowa 
przy  przckiraczainiu zAefonoj granicy straż  gra

niczna przy trzym ała  6 osób, którym  skonfis
kow ała 45 kg. rodzynek i 25 kg. pomarańcz. 
P rzem ytnicy pochodź* z Będzina.

W  godzJśnach w ieczornych w ctata w czo ra j
szym w Kamieniu przytrzym ano 6 przem ytni
ków. którym  skonfiskowano przy przekracza
niu granicy 35 kg. rodzynków  i 25 kg. poma
rańcz. P rzem ytn icy  pochodź® rów nież z Bę
dzina. v_„,

Złote, dolary, korony i brylanty
Dodały łap złodziei w Sosnowca

W  ubiegły czwartek do m ieszkania 
Romana Borysia w Sosnowcu przy ul. 
Targowej 9 dostali się złodzieje, którzy 
zrabowali gospodarzowi w szystkie posia
dano pieniądze 1 kosztowności.

Złodzieje obłowili się, kradnąc 1.700 zł., 
45 dolarów, 50 koron czeskich, 7 dolaró- 
wek, 3 pożyczki budowlane, o raz 15 cen
nych pierścionków z brylantam i.

Wartość skradzionych przedmiotów, 
Boryś szacuje na 8240 zł.

W  tymże dniu o godz. 18 widocznie 
ta sama banda odwiedziła mieszkanie 
Joha FrlmOrgena przy ul. Targowej 18, 
gdzie spakowano już futra, radioaparat, 
oraz kosztowny naszyjnik z brylantami.

W  międzyczasie do mieszkania wró
ciła nagle właścicielka, co przeszkodziło 
rabunkowi.

, Banda zbiegła, a w  ręce policji wpadł 
• tylko jeden z uczestników Józeł Bejcych,

katowlczanin, ram . przy  ul. Batorego 2,
którego osadzono w  więzieniu. Bejnych 
dotychczas wzbrania się wydać wspólni
ków.

Polfcfanta nre wolno 
kopeć

W  piwiarni Joska Gelbarda w  D ąbro
wie (Sobieskiego 3) 42-letni Stanisław  
Gdesz (D ąbrow a, W esoła 17) kopnął 
w rękę posterunkowego, chcącego za- 
sekw estrow aó nielegalnie sprzedaw aną 
wódkę.

Nieposzanowanie w ładzy przez p. Sta
nisław a spotkało się z przykładnym w y
rokiem sądu okręgowego w Sosnowcu, 
który wym ierzył mu dw a tygodnie oez- 
względacj .kozy".

„ 7  G R O S Z Y ^
CENTRALA: Katowice, ul. Sobieskiego lŁ

tel. 960 -  964. .
REPREZENTACJE: Katowice, ul. MaTiacfca & 

tel. 960: Sosnowiec, ul. 3-go Maja ofc
tel. 512; D ąbrow a, ul. Staszyca  33: C*®’ 
ładź, ul. Bytomska 56; Król Huta, ul. « • “’ 
noczenia 2. tri. 625: Rybnik, ul. Zafflko*
w a 8, tel. 27; Bielsko, ul. Przekop W 
Beuthen O/S. Kais. Franz Joseph Pł 
tri. 30-18; Poznań, D ąbrow skiego nr. -'®* 
Częstochow a, ul. Najśw. Marli Panny 5* 
m. 16; Kraków , M ikołajska 17, tr i. 139-00,

1 8
Dziś: 7 Boi. M. B.
Ju tro : Józefa obL N. P. 
W schód słońca: g. 6 m. 09 
Zachód: | .  18 m. 09 
Długość dnta: g. 12 m. —

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
W schód księżyca; g. 2 m. 13 
Zachód księżyca: g. 8 m. 34

ZMIANA KSIĘŻYCA:
Niedziela. 12 III- o  fo d Ł  8.45 pełnia ®
do soboty. 18 HI. godz. 22-04.

Huta „Królewska"
nie zwolni urzędników z pracy

U rzędnicy i pntacawtóoy hu ty  ..K róto* 
skiieg". ora® należących do niej „W airszlató _ 
przy  id. Bytomstoed Już od dłuższego oza®“ 
żyli w  mejewności. narząd bowiem ta ty  pu<* 
tuaJnie co kw arta ł p rzysy łał każdemu z tuc 
w ypow iedzenie i oo 3 miesiące zmniejszała 
jiczba ich o kńJka osób. N ajwiększą oba1" '  
mieli w szyscy  d , k tórzy  dortyczcbas Jeszoz* 
wisieli na włosfcu praed  1 kwietraa br., w* 
żyły bcwiem  pogłoski, że Mc®ri>tiy stan uffM' 
dmików 1 pracowników  zostanie z dniem O™ 
zm niejszony o 50 proc. W czoraj zarząd  buw 
spraw ił w szystkim , żyjącym  w obawie, 
niespodziankę wielkanocną, zam iast _ bowiem 
ponowinogo w ypow iedzenia o trzym aii oofeBri** 
dotychczasow ego w ypow iedzenia.

O spoczynek niedzielny
w zawodzie fryzjerskim

Kwestia spoczynfkiu ntedstetaogo w  
wodzie fryzjerskim na Śląsku jest nad® 
otwarta. W łaściciele zakładów fryzje*' 
stoich czynią wszystko, aby zmusić pr®* 
oowu3ków do pracy w  niedziele ł święta* 
Ostatnio starają się oni dopiąć celu pff*®* 
W ydziały Czeladnicze, do których w r  
hiena sie pod presją pracodawców tatocn 
czeladników, którzy zgóry deklarują 
na zniesienie spoczynku niedzielnego. K** 
szty członków wogóle nde dopuszcza &  
na zebranie.

Cala ta akcja jest zupełnie bezprawna* 
to też Związek Praoownfków Fryz#'* 
skńch domaga się od władz niedopuszez®' 
nda do zniesderaa sipoczynku niedzielnego'

iDfeilfeuiłótmcfi
— W czoraj na ulicy H ajduckiej w  Krój' 

Hucie, m iał miejsce nieszczęśliw y w y p a d y  
którego ofiarą padła łł- le tn ia  HUdegarda 
delówna. zam. przy  uL Hajduckie! 29 S 
sta ła  się pod koła szerokotorow ego tr a m w a j 
w skutek czego uległa zmiażdżeniu czaszki 
Innych okaleczeń. Ofiarę w ypadku przewiew^ 
no natychm iast do szpitala w stanie bezń* 
dzlejnym,

•

— W czoraj w ieczorem  dokonano 
rabunkow ego na dr°dze  Ornontowice 
O rzeszem na kupca Koplorza z O rzesza, 
remu zrabow ano w gotów ce 36 zŁ. P°rUM, 
książeczkę oszczędnościow ą 1 kartę  cyrkuł 
cyjną. Spraw cy uzbrojeni bytł w broń Pa " ,  
a jeden z nich był zam askow any. Po doko® 
ni u napadu spraw cy zbiegli w kierunku O rt

— 16 bm. rano pozbaw ił s’ę tyc ia  p rtez  P®* 
włeszenie na strychu 25-letnł Paw eł Sw iertl‘ 
zam. w  S tarej Kuźni. D enat od 13 roku ż> 
byf upośledzony na umyśle I pOwodem ta 
gnlecla słę na ż y d e  by ły  niew ątpliwie cwr

— 16 bm. przed południem pozbaw ił sie 
cla p rze / pow ieszenie w mieszkaniu 54-'l® 
Kurt G utherc, zam. w Katowicach, Przy uU 
Ligonia 27.

— 15 bm. około god*. 21 nieznani
czas spraw cy na przestrzeni między N8’”  y  
a T am . Górami, uszkodzili p rzyrząd 
w jazdowego, skutkiem czego pociąg oso WL;f 
ur. 3636. jjd ą cy  z Nakta w kierunku Tam . %  
zmuszony byi do zatrzym ania się na
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Staś nie poznał Gorgonowej
w postaci za choinhq

Sąd w czasie wizji lokalnej w  Brzu- 
cnowioadi, zajął się zrekonstruowaniem  
całego tragicznego wypadku, oraz po- 
“ czególnych momentów. Zbadano ba
sen, gdzie zatopiony został dżagan. zajęto

j  Ps^n* „Luxem“, który okazał się ła
godniejszym, niż to opisywano w zezna
niach świadków. Zawiódł eksperyment 
* możliwością usłyszenia przez Kamiń- 
skiego skrzypienia furtki, otwieranej przez 
Gorgonową. Zawiódł również ekspery
ment ze stłuczonem szkłem. Staś Zarem
ba stwierdził, że dźwięk, który usłyszał 
*>ył inny, niż dźwięk stłuczonych szkla
nek. Natomiast pozytywnym był ekspe
ryment z rozbiciem szybki. Szybkę roz- 
®da Gorgonowa ręką w rękawiczce. Staś 
stwierdził, i i  dźwięk był podobny do te- 
80, jaki usłyszał krytycznej nocy.

P ostać z a  choinką
Kulminacyjnym punktem wiz® było 

dokonane w  ctermnośoi doświadczenie z 
Postacią za choinką. Ustawiono choinkę. 
— Gorgonowa przeszła drogą którą 
Przejść winien zbrodniarz — a Staś dłu- 
8° wpatrywał się w nią.

Oświadczył on, że nie poznaje postaci. 
Zaznaczyć należy, iż zawiodło światło z 
Posterunku żandarmerii, które miało 
oświetlać drogę Gorgonowej.

Odiblask światła był tak nikły, że za
chwiał zeznaniami Kamińskiego, co stało 
**e po raz drugi w czasie wizji.

G orgonow a zfa m a n a ...
Ooirgwiowa była ogromnie zdenerwo

wana i przygnębiona, jej słowa przecho

dziły często w  krzyk. Widać, że jest i 
złamana, chociaż nie opuszcza ją zwykła 
energja I roztropność. !

Po wizji lokalnej, sąd odjechał auto
busem do Lwow.a, a oskarżona karetika 
więzienną do „Brygidek".

T e r o r  w  N ie m c ze c h
B ó ik i i aresztowania nie ustala

W  Erkelenz (Nadrenia) w czasie ja
kiegoś przyjęcia w domu pewnego po
licjanta gminnego doszło do strzelaniny, 
wynikłej na skutek zbyt gorącej dyskusji 
politycznej. Jedna osoba została zabita, 
jedna zaś ciężko ranna.

W Altonie wybuchła strzelanina po
między hitlerowcami a komunistami. Je
den hitlerowiec został zabity, kilku zaś 
innych odniosło ciężkie rany. W Frybur
gu w Badenii w czasie nocnej rewizji, 
przeprowadzanej przez policję w miesz
kaniach wybitnych działaczy miejsco
wych kilku agentów usiłowało się dostać 
przemocą do mieszkania posła socjalisty

cznego Nussbauma. Nussbaum. myśląc 
że ma do czynienia z napadem jakieś bo
jówki dał przez drzwi kilka strzałów re
wolwerowych. Jeden z policjantów zo
stał zabity, drugi zaś ciężko ranny. Poseł 
został aresztowany.

W Monachium dokonano szeregu 
aresztowań wśród przedstawicieli świata 
dziennikarskiego i literatury. M. in. znaj
dzie się w więzieniu Walter Tschopik, 
Goldschagg, Martin Gruber, von Cramer- 
Klett. W mieszkaniu znanego profesora 
uniwersytetu monachijskiego dr. Hansa 
Nawiaskiego policja przeprowadziła ścisłą 
rewizję .konfiskując wiele druków i pism.

KRAJV
ZE

Kto wygrał?
W  piitek padły nłs'ę.ju;ące g  1 ó w n e wy 

Srane loterji p a ń -t^ow ej:

20.000 zł. na nr.: 28227
15.000 zł. na nr.: 144701

-10.000 A. n a .n r.: 38555 58627
5.000 zł. na nr.: 39643 91586 100698
2.000 z l  na nr.: 10314 25166 27075 29130

38270 40596 45329+ 47184 +  54653 56261 58993 
61467 65776 75270 75284 83025 86681 102220+ 
104985 111393 119299 123678+ 135162+
137244+ 137885 147174

1.000 zł. na nr.: 1651 7214 21560 26694+ 
30752+ 31810 43333 50226 52933 58979 +  64745 
65232 67346 68828 +  68861 69033 +  70387 70494 
95470+ 82090 82869 84104 85372 87935 94869 
97297 97382 101033 107665 110640 112373 112604 
115620 1211881 138020 138077 145095

— W  piątek rano “dbyto sle posiedzenie 
sejmowe] komisji praw niczej. Na porządku 
dziennym znalazł się rządow y projekt ustawy 
o pełnomocnictwach. Przedstaw iciele opozycji 

posiedzenie nie przybyli nie chcąc zgodnie

z swemi deklaracjam i brać  nawet udziału w 
tego rodzaju akcie ustaw odaw czym . Na posie
dzenie zjawili sie Jedynie posłowie klubu BB.. 
k tórzy w swojem szczupłem gr“ nle załatwili 
spraw ę w przeciągu 10 minut.

— Komisja administracyjna Sejmu obrado
w ała w p ą te k  nad wnioskami klubów opozy
cyjnych. domagających się uchylenia dekretu 
o stow arzyszeniach. Po krótklei dyskusji wnio
ski ro sta ły  odrzucone większością głosów BB. 
Będą one postawione na plenum Sejmu, jako 
wnioski mniejszości.

— W  kolach poi'tycznych stolicy rozeszły 
sle pogłoski, że Zgromadzenie Narodowe, któ-

— Jeden z członków stołecznej palesfry, 
który w ystaw ił Jut. kilka sztuk teatralnych, pi
sze obecnie dram at osnuty na tle procesu Rity 
Gorgonowej. Dramat o mordz e w Brzuchowl- 
cach wystawiony ma być na scenie po zakoń
czeniu spraw y na gruncie sadowym.

— Komisarz Rzeszy dla Saksonii w ydał 
rozporządzenie, moca którego wszystkim oso
bom należącym do partą  socjal styczne: lub 
komunistyczne! względnie do organizacyi znaj
dujących sie pod w pływem tych partyj zostało 
zabronione w ykonyw anie jakichkolwiek czyn
ności i funkcyj w zarządach gminnych, okrę
gowych. krajow ych i ogólno-państwowych,

— Spraw a wywieszenia flag hltlerowswcn 
na terytorium Szw ajcarii stała sie przyczyną 
demonstracyj ulicznych wyw otanych przez ele
menty lewicowe. W Bazylei doszło do poważ
nych starć  z policją, w czasie których k'lka 
osób Oduosło lżejsze rany. Stokiikadz.iesiąt 
osób zostało przytrzym anych w areszcie.

-  Wielka sensacje w yw ołała w paryskich 
kołach finansowych wiadomość o uceczce  za
granicę trzech wybitnych francuskich bankie
rów. którzy zdefraudowali prawie 10 milionów 
franków.

— Tajna rada koronna w Japonii zgodzifa 
sle Jednomyślnie na wystąpienie Japonii z Li
gi Narodów.

— Śledztwo dokoła afery Harrimana zata
cza cora7 szersze kręgi Suma nadużyć w zro. 
sła Jak dotychczas do przeszło 20 m.Ijonów zł.

— W nocy z piątku na sobotę nad zaćho- 
nią 1 środkow a Jaw ą przeszła gwałtowna bu
rza, która poczyniła oibrzym !e szkody. Miasto 
portowe Semarang zostało zupełnie odcięte od 
wnętrza kraju.

niet;

Krwawe starcie policji i slrejknjącycts
n a  u l i c a c h  P a b i a n i c  

P i e ć  o s ó b  z a b U g c b  -  k i l k a n a ś c i e  r a n n u c h
W  piątek o g. 6.10 zgłosiła się do sta- i Tymczasem tłum złożony z kJłkuset wledri noitóła Hat*W  piątek o g. 6.10 zgłosiła się do sta

rosty w Pabianicach delegacja robotni
ków włókienniczych z prośbą o zezwole
nie na urządzenie wiecu w związku z wia
domością z W arszawy o zerwaniu roko
wań między robotnikami a przemysłow
cami.

Starosta odmówił, oświadczając, l i  
może udzielić, zewoienla na wiec dopiero 
w niedzielę.

Delegaci opuścJH strostwo.

Tymczasem tłum złożony z kilkuset
osób zorganizował pochód. Wobec tego 
jednak, że główna ulica w Pabianicach 
otoczona została policją — tłum skierował 
się w uliczki boczne, gdzie natknął się na 
oddział policji, który wezwał demonstran
tów do rozejścia się.

Po pewnym czasie doszło do ostrej
wymiany sfów między policją a robotni
kami. Policja zażądała w ostrej formie 
rozejścia się. W pewnej chwili ze strony i 
tłumu posypały się kamienie. W odpo-1

wiedzi policja dała salwę ostrzegawczą  
w powietrze, a w chwilę potem drugą sal
wę do tłumu.

5 osób zostało zabitych, a kilkanaście 
rannych.

Tłum położył na szynach kolejki elek
trycznej zwłoki jednego z zabitych, unie
możliwiając w ten sposób przejazd tram
wajów.

Do Pabianic przybyły posiłki policyjne 
z Lodzi.
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S t a ły  w pasażu Kina „Apollo
S p isk o w cy , m im o a re sz to w a n ia  ich 

P rzy w ó d cy , nie próżnow ali. Z okazji 
roczn icy  P o w sta n ia  S ty czn io w eg o  b ra 
cia P a c z k o w sc y  razem  z W ac ław em  
Ju rk iew iczem  złożyli w ieńce  p rzed  
pom nikiem  M ickiew icza. P o d  koniec 
•uiego sp isk o w cy  rozlep ili w  P o zn a - 
n 'u u lo tkę, p ro te s tu jącą  p rzec iw ko  
czw artem u  ro zb io ro w i P o lsk i, p rze 
ciw ko p rzy zn an iu  T ra k ta te m  B rzesk im  
j-jerni C hełm ińsk iej R osji sow ieckiej. 
'- 'Siem nastu sp isk o w có w  zo sta ło  w ó w 
czas a re sz to w a n y c h  i s tan ę ło  przed  
“o ra in y m  sąd em  w ojskow ym .

. t e raz  d op iero  policja p ru sk a  do- 
" te d z ia ła  się , że jed n ą  z g łó w n y ch  ról 
" ś ró d  sp isk o w có w  poznańskich , od
b y w a ł  P iła t.  Jeg o  to  podaw ano  jako 
głów nego o rg a n iz a to ra  rozlep ian ia  ulo- 
‘.ek, choc iaż  w  ty m  czasie  P iła t  sie 
k a ł  w  w ięzien iu .
. P r o w a d z ą c y  w  te j s p r a w ie  ś le d z 
i ł o  k o m is a r z  p o lic ji  ś le d c z e j  Z y g m u n t 
*a n c z e w s k i ,  ( o b e c n y  r a d c a  m ie jsk i 

d B y d g o s z c z y ) ,  k a z a ł  P iła ta  s p r o w a -  
■^1° z w ię z ie n ia  na p o l i c j ę . __________

W  tym  czasie  P iła t  p rz e b y w a ł w 
ciężk im  areszc ie , w  w ięzieniu na G roh
m anie. U karano  go  a re sz te m  d latego , 
że nielegaln ie  p rze sy ła ł listy  z w ięz ie 
nia do sw o jej rodz iny  i znajom ych. N ie
legalne eksped iow an ie  listów  było  
w  w ięzieniu na ulicy M łyńskiej na po
rządku  dziennym . P e w n e g o  jednak  
dnia w ładze  w ięzienne p rz y trz y m a ły  
18 listów . W sz y sc y  m ieli zo stać  u ka
rani.

P iła t, chcąc  u ra to w ać  p rzed  osad ze 
niem  w c iem nicy  o ch leb ie  i w odzie 
sw o ich  kolegów , p rze ją ł ca łk o w itą  w i
nę na siebie, tw ie rd ząc  p rzed  w ład za 
mi w ięziennem i, a później p rzed  sę 
dzią w o jskow ym , że  on sam  w p ro w a
dził w ięźn iów  w  b łąd  i o d eb ra ł od 
nich lis ty  z zapew nieniem , że  w y sy ła  
je legalnie.

M im o n iew iarogodnośc i podobnego 
tw ierdzen ia , sęd z ia  w o jskow y  uznał to 
za w y s ta rc z a ją c e  i u k a ra ł c iem nicą 
ty lko  P iła ta . C elem  o d bycia  tej k a ry  
p rz e tra n sp o rto w a n o  P iła ta  do  w ięzie
nia na G rohm an ie . ______________

W ezw an ie  do gm achu g łów nej po
licji p rzy  p lacu W olności by ło  dla P i
ła ta  dużą ulgą. Na G rohm anie  dopiero  
odczuł, co to jes t w ięzienie. P rz e z  trzy  
dni nie w idział św ia tła , a  jako  po ży 
w ienie o trz y m y w a ł ty lko  funt ch leba 
dziennie  i czy stą , zim ną w odę. Nic 
w ięc dziw nego, że P iła t  postanow ił 
jakna jp rędze j zbiec.

N iem cy jednak  p ilnow ali go tro sk li
w ie. D oprow adzen ie  P i ła ta  na policję 
pow ierzono  podoficerow i S ch n e id e ro 
wi, k tó rem u  dodano do  pom ocy dw óch 
łan d w erzy s tó w . { S chne ider, zgodnie 
z o trz y m a n e m i1 in strukc jam i, z a łoży ł 
P iła to w i kajdanki, z a ś  Ian d w erzy śc i 
na ładow ali w  obecnośc i P i ła ta  o s tre  
naboje do k arab inów , o s trz e g a ją c  go, 
że w  raz ie  ucieczk i b ęd ą  do niego 
s trze la li. S p iskow iec  jednak  nie b a r 
dzo uw aża ł na to, co  do niego m ów ili 
jego  s trażn icy . P rz e m y ś liw a ł on  ty lko  
nad sposobem  ucieczki.

W reszc ie  po p ro w ad zo n o  go  ulicam i 
do k o m isarza  policji ś led cze j H an czew - 
sk iego . T en  p rz y ją ł go  n a d zw y cza j 
g rzecznie .

— P ro sz ę , niech  pan s iad a  — o d ez 
w a? się  do niego. —  C h cia łem  pop ro 
sić  pana  o m ałe  w y jaśn ien ie . M oże pan 
zapali p a p ie ro sa ?

—  D ziękuję, ja  nie palę, jestem  
sk au tem  — o d p ow iedz ia ł P iła t.

W y w ią z a ł się  po tem  następu jący  
d jalog :

H. —  A w ięc  pan je s t skautem , to 
się doskona le  sk ład a . Nie będę m iał 
z panem  dużo  rob o ty , bo p rzec ież  skau 
ci m ów ią ty lko  p raw d ę .

P . — M oże pan b y ć  pew ien , że i ja  
zeznam  p raw d ę .

H. — P a n u  zap ew n o  je s t w iado- 
m em , że p ań scy  koledzy  w l ic z b ie  18 
zostali a re sz to w a n i i sied zą  w e w ię
zieniu.

P . O w szem , w iem  o tem .
H. — Kilku z nich zezna ło , że pan 

sta ł na czele  g ru p y , k tó ra  rozlep iała  
o w e  ulotki. W iem . że to się nie zgadza, 
bo w  tym  czasie  s iedz ia ł pan  w w ię
zieniu. Ale w  roku  ub ieg łym  też  roz le 
p iano  u lotki. C zy  pan w ie, k to  je ro z 
lep ia ł?

P . — O w szem , w iem .
H. —  T o  pan  też  w ie k to  te ulotki 

d o s ta rc z y ł?
P . —  O w szem , to też je s t mi w ia

dom e m.
H. — A gdzie  j*e d rukow ano  też  pan 

w ie?
P . —  T eg o  nie w iem .

'( ' l n y  d a ls z y  na«Ta«*V
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POW IEŚCI.
Jan  Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbaw iony majątku i nazwiska przez oszu
sta  Lubara, uciekł w góry z postanow ie
niem, że bedzie tepl! złych, a  bronił po
krzyw dzonych. W Jakiś czas późnie] do 
bandy Klimczoka w stąpiło kilku now ych 
członków . — Pew nego wieczoru Klimczok 
udał sie Pod zamek sw ych ojców, gdzie za
uw ażył k<Ha. Kot miał uw iązaną u ogona 
kartkę , r  które] Klimczok dow iedział sic, 
że L ubar wiązi w baszcie zamku sw ą żonę 
Lucję. Klimczok przeto postanaw ia naw ią
zać z nią kontaM.

*

N ag le  z p o za  c h m u r w y p ły n ą ł znów  
n a  n iebo  k siężyc. Z ie lo n aw e, p łow e 
je g o  św ia tło  p ad ło  n a  p o szcze rb io n e  
m u ry  w ieży , o św ieca jąc  d o k ład n ie  
o s tre  k a n ty  i w y s ta ją c e  na ro żn ik i. N a  
te n  w idok  b ły sn ę ła  K lim czo k o w i m yśl
—  m yśl ta k  zu ch w a ła  i aw a n tu rn ic z a , 
że w  p ie rw sze j chw ili sam  zad rża ł. 
W id o k  m u ró w  w ieży  p rzy w ió d ł m u 
n a  p am ięć  s tro m e  śc iany  ska ł, c z ę s to 
k ro ć  n iem n ie j p ro s to p a d łe  i g ład k ie , 
p o  k tó ry c h  p rzec ież  z iście kocią  
z ręczn o śc ią  w d ra p y w a ł się  n ie raz , j e 
żeli trz e b a  by ło  ch ro n ić  się  p rz e d  p o 
ścig iem . N ie  m ia ł w p ra w d z ie  z sobą  
p om o cn iczy ch  n a rzęd z i, d ra b in  s z n u 
ro w y ch , an i in n y ch  p rz y rz ą d ó w . N ie,
—  tu  m u sia ł liczyć w y łączn ie  n a  sw o 
ją  z ręczn o ść  i —  szczęście . W y s z u 
k a w sz y  n a jo d p o w ied n ie jsze  m ie jsce , 
p o czą ł od w ażn ie  w d ra p y w a ć  się  w
fTÓrę.

S tra sz n y  to  b y ł w id o k  p a trz e ć , ja k  
K lim czo k , k o rz y s ta ją c  z k ażd eg o  w y 
s tę p u , z k ażd e j szcze liny  w  m u rze , 
k tó ry c h  u ży w a ł n a  op a rc ie  d la  rą k  i 
n ó g , w d z ie ra ł się  p o  s tro m e j, g ład k ie j 
śc ian ie  w ieży .

P o  dz iśd z ień  p o k a z u ją  w  B ie lsku  
zd u m io n y m  cu d zoziem com , k tó rz y  
z w ied za ją  m ia s to , tę  w ieżę , g d z ie  
K lim czo k  d o k o n a ł ta k  n ieb ezp ieczn e 
g o  p rzed sięw zięc ia .

N ie je d n o k ro tn ie  b lisk i ju ż  b y ł o su 
n ięc ia  się  n a  dó ł, w  g łęb ię . N ie  ty lk o  
bo w iem  g ro z iło  m u  n ieb ezp ieczeń 
s tw o  u czep ien ia  się  rę k ą  ja k ie g o ś  o b 
lu z o w a n e g o  czy  z m u rsz a łe g o  k a m ie 
n ia , lub  p o s ta w ie n ia  fa łszyw ie  nog i, 
a le  w y s ta rc z a ła  chw ila  z a w ro tu  g ło 
w y , a b y  sp aść  z w ysokośc i. K ro k  po  
k ro k u  m u sia ł z d o b y w ać  sob ie  K lim  
czok  k ażd ą  p ięd ź  m u ru , a  im  w yże j 
w zn o s ił się n ad  ziem ią , te m  w iększem  
s ta w a ło  się s tra sz liw e  n ieb ezp ieczeń 
stw o . B iada  m u  zaś, g d y b y  ta k  n a d 
szed ł jak iś  człow iek , k tó re g o  w zro k - 
b y  g o  w y śled z ił!  B y łb y  w ó w czas 
p o d w ó jn ie , p o tró jn ie  zg u b io n y m , w  
te m  po ło żen iu  b o w iem , w  ja k ie m  sie 
zn a jd o w a ł, n ie  b y ło  d lań , g d y b y  go  
n a p a d li> p rześlad o w cy , ż ad n e j już 
ucieczk i.

P rz e sz ło  p ó ł g o d z in y  trw a ło  ju ż  to  
sza len ie  śm ia łe  w d z ie ran ie  się w  g ó rę , 
k ie d y  w reszc ie  K lim czo k  zobaczył 
u s iło w an ia  sw e , uw ień czo n e  p o m y śl
n y m  sk u tk iem .

P a lc e  oc iek a ły  m u  k rw ią  i czu ł w 
n ich  bó l n ie  d o  zn iesien ia , k ied y  n a 
g le  p o ch w y cił za  w y s tę p  u  fram ug i 
o k n a , o św ieco n eg o  z g łęb i słabeni 
św ia tłem . K re w  w a liła  m u  w  sk ro  
n iach  jak  m ło tem , z w ich rzo n e  w łosy  
p rz y lg n ę ły  d o  sk ro n i, p ie rś  dyszała  
siln ie  pod  w p ły w em  s tra sz liw e g o  n a 
tęż e n ia , p rzed  o czym a, k rw ią  nabie- 
g łem i, k ad ły  się  g ę s te  m g ły , a w  m u- 
sk u łach  ra m io n  d o zn aw a ł ta k ie g o  
u czu c ia , jak  g d y b y  m u  m ia ły  po p ęk ać . 
W  sam e j rzeczy  b y ł ju ż  u  sch y łk u  sił. 
Je szcze  ty lk o  k ilka m in u t w ięce j t a 
k ieg o  w y siłk u , a by łb y  m usia ł śm ia 
łe sw e p rzed sięw z ięc ie  p rz y p ła c ić  ż y 
ciem .

55) Z an im  p o d c ią g n ą ł g ó rn ą  część  cia
ła , ro z e jrz a ł się p ie rw e j p rzez  okn o  w  
w n ę trz u  k o m n a ty .

Z p o c z ą tk u  nie m ó g ł d o jrz e ć  nic, 
p ró cz  n iep ew n eg o  św ia tła . D o p ie ro  
k iedy  m g ła , co m u  zasłon iła  oczy, 
zw o ln a  opad ła , i k ied y  tw a rz  ca łkow i
cie p rzy c isn ą ł do  szyby , zo baczy ł w y
raźn ie . A  to , co zobaczy ł, m usia ło  
być  o k ro p n e , k ied y  n a  w id o k  ten , 
c z łow iekow i, co sam  d o p ie ro  p rz e 
szed ł p rz e z  w szy s tk ie  k a tu sz e  śm ie r
te ln e , ścięła  się k re w  w  żyłach  i w  
oczach  odbił się  w y ra z  n a jw y ższeg o  
p rz e ra ż e n ia  i zg ro zy .

O F IA R A  N IK C Z E M N IK A .
W  zam k u  p an o w a ła  w szędz ie  g łę 

bo k a , u ro c z y s ta  cisza. S łużba  spała 
o d d aw n a . W śró d  te j  c is^y  tem  g ło ś
n ie j ro z leg ło  się sk rzy p ien ie  schodów , 
rz a d k o  k ied y  uży w an y ch , a p ro w a d z ą 
cych  n a  w ieżę. W s tę p u ją c y  po  n ich

ob ecny  p an  n a  zam k u , ro z g lą d a ł się 
b aczn ie  i trw o ż liw ie  za trz y m y w a ł się 
co chw ila . W re sz c ie  s ta n ą ł p rzed  
drzw iam i, o k u tem i w  żelazo . O s tro 
żn ie  zb liży ł u ch o  do  d z iu rk i od k lucza  
i n asłu ch iw ał. N ic się  n ie  p o ru szy ło  
w ew n ą trz . Z u p e łn a  p an o w a ła  tu  ci
sza. O d  trz e c h  d n i ju ż  n ie  b y ł tu ta j ,  
n ie p y ta ł, co  się  dz ie je  z u w ięz ioną , 
nie d o s ta rc z y ł je j ś ro d k ó w  żyw ności.

—  Z d a je  się, że ju ż  p rz e s ta ła  żyć 
—  szep n ą ł L u b a r  ledw ie do sły sza ln y m  
g łosem . —  N o, to  i lep ie j, ta k  d la  
n iej, jak  d la  m nie .

P o  ty c h  s ło w ach  w y c iąg n ą ł z k ie 
szen i s ta ry , z a rd zew ia ły  k lu cz  i bez  
h a łasu  o tw a r ł d rzw i. W szed ł.

B la sk  la ta rk i,  k tó rą  za b ra ł z sobą, 
ślizgał się  m ig o tliw ie  po  s ta ro św iec 
kich  m eb lach  k o m n a ty . F ira n k a  u 
okna, w p ra w io n a  w  ru c h  p rzec iąg iem , 
p rz y  o tw ie ra n iu  d rzw i, ch w ia ła  się, 
ja k  jak ie ś  w id m o  w  pó łcien iu . D o  te 
g o  ta  g łę b o k a  cisza nocy ...

S zy m o n  L u b a r  w  p ie rw sze j chw ili 
n ie  m ó g ł się  o b ro n ić  od  jak ieg o ś  dzi
w n ie  n ie p rz y je m n e g o  uczuc ia . A le 
w n e t o trz ą sn ą ł się  z n ieg o  siłą woli 
i po czą ł się uw ażn ie  p rz y g lą d a ć  ło żu ! 
O czyw iście ... leży  na n iem  jego  ofiara . 
G łow a Ł u c ji z ro zp u szczo n y m  złoci
s ty m  w ło sem  op ad ła  w  ty ł, żad en  ruch  
n ie  z d rad za , że w  te m  ciele je s t  je sz 
cze życie.

—  N ie  ży je , n ie  ży je ! U m a r ła !  —  
w y d a rł się try u m fu ją c y  szep t z jego  
ust.

Potem postawił na stole .latarnię

i o s tro żn ie , n a  pa lcach  p o d su n ą ł się 
do  łó żk a , jak  g d y b y  lęk a ł się, że je d 
nak  m oże się jeszcze  zbudzić . T rz e b a  
p rzec ież  p rz e k o n a ć  się stan o w czo , 
trz e b a  m ieć pew ność . Że jed n ak  
w z ro k  m ia ł u tk w io n y  n ie ru ch o m o  w  
łó żk u  i zn a jd o w a ł się w  w ie lk iem  ro z 
d rażn ien iu , p rz e to  zdarzyło^ się, że 
m im o  w ie lk ie j o s tro żn o śc i p 'o trącił o 
k rzesło , s to ją c e  n a  d rodze . Z t rz a 
sk iem  p ad ło  o n o  n a  z iem ię. L u b a ra  
p rze ją ł g w a tło w n y  s tra c h . W  te j sa 
m ej chw ili b ow iem  p o s ta ć  n a  łó żk u  
po ru sz y ła  się i podn iosła . H a , w ięc 
je d n a k  się o m ylił!  Ł u c ja  n ie  b y ła  
um arłą . N ie , spa ła  ty lk o  ta k  m ocno  
i g łęb o k o , że nie po sły sza ła  d o tą d  c z a 
jący ch  się  k ro k ó w  m o rd e rcy . Ć opra- 
w da, cudem  to  b y ło  n iem al, że ży ła  
do tąd .

W  p ie rw szy ch  d n iach  je j p o b y tu  
tu ta j ,  k ied y  w dzięk i Ł u c ji dz ia ła ły  
jeszcze  n a  L u b a ra , znosił on  jej co
d z ienn ie  całe m asy  ró żn y ch  łakoci.

Z a rzu ca ł ją  s ło d y czam i ta k , że n ie  m o
g ą c  z je ść  ty c h  c u k ró w , czek o lad  i 
c ia s t, w rzu ca ła  je do  szuflad . O  tem  
m ąż  je j n ie  w iedz ia ł. T y m  to  sposo 
b em  w  c iąg u  ty c h  t rz e c h  dn i, w  k tó 
ry c h  L u b a r  p o zo s taw ił ją  zu pe łn ie  bez 
po ży w ien ia , m ia ła  m o żn o ść  p rz y n a j
m n ie j u c h ro n ić  się  od  g ło d o w e j 
śm ierci.

T e ra z  oczy  je j, ro z sz e rz o n e  p rz e 
s tra c h e m , w p a try w a ły  się w  n ieg o  
n ie ru ch o m e . N ie  m o g ła  m ieć  p rz e 
cież już w ą tp liw o śc i co do  celu  iego  
p rzy b y c ia , te m  w ięce j, że zobaczy ła , 
jak  szy b k im  ru c h e m  w y c ią g n ą ł z k ie 
szen i sz n u r , z ad z ie rz g n ię ty  w  p ę tlę .

—  S zy m o n ie , n a  m iło ść  boską , 
czeg o  ch cesz  o d em n ie?  —  zaw o ła ła  z 
p rz e s tra c h e m  n ie szczęśliw a  kob ie ta .

Z u s t L u b a ra  w y d a rł  się s tłu m io 
ny  syk. O czy  m ig o ta ły  m u , jak  u 
w ęża.

—  C zeg o  ch cę?  H a , ha , czyś jesz 
cze n ie  o d g a d ła ?  B y łb y m  w ola ł, żeby  
mi te n  k ło p o t zo s ta ł  oszczędzony . 
A le u n ik n ą ć  g o  n ie  m ogę . U m rz e ć  
m usisz , n a  to  n iem a  rad y , bo  ju tro  
odbędz ie  się m ó j ś lub  z  K le m e n ty n ą  
Su łkow ską . O n a  z jedz ie  tu  do  zam 
ku, a  jak że  m ó g łb y m  b yć  sp o k o jn y  
i szczęśliw y , w ied ząc , że tu , w  w ieży  
zam kow ej, z n a jd u je  się k o b ie ta , w  
k tó re j m ocy  je s t  m n ie  z g u b ić?  B oć  do 
n ie skończonośc i p rzec ie  n ie  m o g ę  cię
-zy m ać  w  u k ry c iu !

Zbliży! się  ku  n ie j, p o c h y lo n y  na
p rzód , g o tć w  w  każd e j chw ili rzuc ić

na *wj ofiarę. Ł u c ją  k rz y k n ę ła

p rz e s tra sz o n a . P o d  w p ły w em  s tr a 
ch u  w y sk o czy ła  z łó żk a  i u p ad ła  n ik
czem n ik o w i do  nóg .

—  S zym on ie , z litu j s ię ! N a  p am ięć  
te j  n o c y /  w  k tó re j oca liłam  cię p rzed  
śc ig a jącą  sp raw ied liw o śc ią , zak linam  
cię, d a ru j m i życ ie !

Ł a m a ła  ręce  ro zp acz liw ie .
—  Co ci m am  p o w iedz ieć , aby  

w z ru sz y ć  tw e  se rc e ?  —  m ów iła  z 
gw a łto w n y m  p o śp iech em , w idząc , że 
tw a rz  je g o  p o z o s ta je  z im n ą  i n iew zru 
szoną . —  N iczeg o  n ie  ż ąd am  od  cie
bie, do  n iczeg o  p ra w  sob ie  n ie  ro sz 
czę, w ra c a m  ci w o lność , n ie  chcę b yć  
an i tw ą  żo n ą , an i k ied y k o lw iek  s ta n ą ć  
ju ż  n a  tw e j d ro d ze . N iep o s trz e ż o n a , 
ja k  tu  p rzy sz łam , ta k  zn ik n ę !  Jeże li 
zażąd asz , o d ja d ę  te j  n o cy  jeszcze  d o  
A m ery k i. N ig d y , n ic  ju ż  n ie  po sły 
szy sz  o  m n ie !  A le jam  je s t  p rzec ież  
jeszcze  ta k  m łoda , ta k b y m  p ra g n ę ła  
ży ć ! N ie  m ożesz , jeśli w  to b ie  je s t 
je szcze  b o d a j je d n a  isk ie rk a  litości# 
zab ijać  m n ie , m n ie , com  cię ta k  k o 
cha ła  !

W z ro k  S zy m o n a  z lu b ieżn em  okrtf* 
c ień s tw em  sp o czy w a ł n a  kobiecie# 
k tó ra  czo łg a ła  się  u  je g o  s tó p . W y d a 
w a ła  m u  się  w  te j  chw ili p ięk n ą , m oże 
p ięk n ie jszą  jeszcze. K re w  raz je sz 
cze z a w rz a ła  w  L u b a rz e . A le  o trz ą s 
n ą ł się  n a ty c h m ia s t p rz e m o c ą  z teg o  
zm y sło w eg o  p o ry w u . N ie  m o żn a  za
po m in ać , p o  co  tu  p rzy szed ł. I b ła 
ga ln e  sp o jrz e n ie  p ięk n y ch  oczu  żony, 
nie  zd o ła ło  w z ru sz y ć  ty g ry s ie g o  jego  
serca.

—  D o ść  te g o !  —  sy k n ą ł ch ra p li
w y m  g łosem . —  M ój z a m ia r  je s t  n ie
w zru szo n y . M oje  w ła sn e  b ezp ieczeń 
stw o  bo w iem  d o m a g a  się  te g o , abyś 
ty  n ie  ży ła . C óż m i p o m o g ą  tw e  
p rzy rz e c z e n ia , coby  m i p o m o g ło  n a 
w e t, g d y b y ś  p o w ró c iła  d o  A m ery k i?  
R az  ju ż  z n a laz ła ś  do  m n ie  d ro g ę , zn a 
laz łab y ś i d ru g i. T e ra z , p o d  w p ły 
w em  s tra c h u , g o to w a ś  m i p rzy rzec  
w sz y s tk o  i z ap rzy s ięg n ie sz  w sz y s tk o , 
c zeg o  b ę d ę  żąda ł. A le  k to  m i da pe
w ność , że d o trz y m a sz  tw y c h  p rz y s ią g  
i p rzy rz e c z e ń , sk o ro  zn a jd z ie sz  się 
zda ła  o d em n ie , w  bezp ieczn em  m ie j
scu ?  W id z isz , że w sz y s tk o  ro z w a ż y 
łem  c h ło d n o  i sp o ko jn ie . L o s  h ra b ie 
go  L u b a ra , m a łżo n k a  k siężn iczk i Suł
k o w sk ie j n ie  m oże  b yć  zaw isły  od  
słów , k tó re  m o że  się  p o d o b a ć  w y p o 
w ied z ieć  u s to m  k o b ie ty .

P ię k n a , z ło to w ło sa  k o b ie ta , w idząc , 
że w sz y s tk ie  je j p ro śb y  i sk a rg i są 
d a rem n e , z e rw a ła  się  z z iem i i p rze ję 
ta  śm ie r te ln ą  trw o g ą , rzu c iła  się  d o  
ucieczki. A le p o tw ó r p rzew id z ia ł to , 
zan im  b o w iem  d o b ieg ła  do  d rzw i, do- 
g n a ł ją  i pochw ycił. R zuc ił n ieszczę
sn ą  sw ą  o fia rę  na  z iem ię  i ca łym  cię
ża re m  sw eg o  ciała  p rz y c isk a ją c  ją  do  
p o d łog i, lew ą  rę k ą  z a tk a ł je j u s ta , a 
ró w n o cześn ie  p raw ą , m im o  w szelk ie
go  o p o ru , z a rz u c a ją c  je j n a  g ło w ę  pę
tlicę.

S tra sz liw a  to  b y ła  w a lk a .
B ied n a  k o b ie ta  z s iłą  ro zpaczy  

b ro n iła  sw eg o  życia. R o zd z ie ra jący m  
serce  b y ł je  b ła g a ln y  w zro k . A le n ik
czem n y  m ąż  n ie  znał, co  to  m iło sie r
dzie. C o raz , c o raz  to  siln ie j zaciskał 
pętlę . C iało  w alczące j ze śm iercią  
p rę ż y ło  się, tw a rz  w y k rzy w ia ła  się 
s tra sz n y m , p rz e d śm ie r tn v m  k u rczem  i 
s ta w a ła  się c o raz  czerw  lepszą , c iem 
n ie jszą . O czy  ro zsze rzo n e  w yb: gały  
na w ie r ic h .. .

'(C!ąg dalszy  nastąpi).

F ira n k a  u  o k n a  ch w ia ła  się  ja k  ja k ie ś  w id m o  w  p ó łc ien iu .
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Ludzie smutnej sławy
Wieczni marynarze. -  Gentlemani-ztodzieje

^wiiat zibrodinl posiada — jak każdy 
— swoje wybitne osobistości, sw o- 

championów. I właśnie nigdzie in- 
nie znajdiuijeimy tak -wielu ludzi 

wsfosnyoh" i z  „nazwiskiem" jak w  zam- 
*™ętem kole podziemnego świata, budzą
cego strach i grozę w sercu dobrego oby- 

a' Sprawy, których ludzie uczciwi 
J™kają i lotóremi gardzą, w  tym zespole 
osab, stojących poza prawem, są podzi
wiane i poważane. Kto popełnił najwię- 
rjj czypów hańbiących, kto szydzi z mo
ż n o ś c i,  kto umie zadrwić z  władzy, tego 
f ę wielbi i uważa za wodza. Charakter 
orutajlmy i cymiozjiy jest najwyżej cenio
ny. W szyscy, którzy tym wymaganiom  

odpowiadają, są traktowani jako dyle- 
Wnci hez znaczenia, jako fuszerzy i do 
mczego nieprzydatni.

„Wielcy" przestępcy zawodowi należą 
o° organizacji międzynarodowych. Zmiu- 
*9 loh do tego dzisiejszy stan kryminall- 

7 ™  l służące jej środki techniczne, gdyż 
^i-saaj, kiedy policja pracuje przy pomocy 
_ egrafu i stacji iskrowych, wiadomość 

Popełnionym czynie wraz z listem goń- 
jest już w  dwie godziny po zbrodni 

W®, wszystkich urzędach policyjnych i 
śledczych. Jeżeli zbrodniarz nie chce 
““W Prędko wpaść w  ręce sprawiedliwo- 
f^nrotsi posiadać łączność ze „związka- 
1111 zagranicznemd.

Naogół przestępcy zawodowi należą 
2° ludzi, którzy już to i owo mają poza 

b9- Prawie w szyscy  mają żyłkę awan-

, Typy wiecznych marynarzy.
^nticzą i nie znoszą żadnego przymusu, 
Ż® Przynależenia do czegokolwiek, czy  
i 6ż podporządkowania się czemukolwiek. 
*ycde kh jest tak urozmaicone, że romans 
*®nsacyjny nawet w przybliżeniu nie od
p a r z a  rzeczywistości. U bardzo wielu  
Pierwsze kroki sprzeczne z prawem są 
P°dobne. Przedsiębiorczość i awanitumi- 
czość, wyrzucają ich z ojczyzny, w której 
Jjyfo im zadaisno i pędzą w  dai, wabiącą 
Żukami wyobraźni. Zostają marynarza- 
r11 i wkrótce orientują się w dzielnicach 
«9dzy i występku w Szanghaju równie 
T^brze, w portowych szynkach w Rio 
e Janeiro, Jokohama i JVUwitevideo.

, Wijększość tych ludzi przygnana przez 
z powrotem do rodzinnego kraju, nie 

wytrzyrnałaby już w  ojczyźnie. Iah nie- 
boko jny  duch nie godzi się z praworząd- 
°scią | porządkiem. W Pampasaoh Ar- 

•jjftyny, Paragwaju i t. p. prowadzili ży
cie swobodne, nie wymagające uiprzednie-

przygotowania. Tam, w okolicach nie- 
i w ! ych K-uItirrat, panowało prawo pięśd  

kto rozporządzał największą 
cznością, ‘ -—H, i'tui przewodził. uuyuy me 
, cjna, ludzie ci nigdy nie wróciliby do 

atu. Ona przypędziła ich z powrotem.; 
^ r u s z y li  na wojnę. Niektórzy okazał"’ 

$ doskonałymi żołnierzami, śmiałymi i 
^'©oznymn i oi byli chwałą armji. Inni 
J^^zakałą. Drwili z  dyscypliny, .popef- 

9111 okrucieństwa | z zasad-zkd strzelali
Przełożonych.

lita llU'drfe ci stanęli przed próż-
9. Powrót do bezkarnej swobody na 

nilPŻ* południowej Ameryki był przed 
fcn I zamknioty, a w  kraju cóż mogli osią
ś ć ,  nic nie umiejąc? ■ Nie mając żadne- 
? zawodu w  ręku, amoralni i nieopatrz- 

nieprzydatni społeczeństwu, weszli na 
w ystw ku- 

w  każdym szynku portowym, Gdy- 
- usłyszym y tę historie, powtarzaną 

L t,® 0 raz przez tod-zi, siedzących przy 
Ńi+^ych stołach i zapijających się wódką 
daia ią się we wspomnieniach i opowia- 

swoje przygody miłosne, pozbierane 
o częściach świata. Mówią
iPoń^" u h l^ ziaoh  kwiatowych, o ja- 
doni- ?  berbarciarniaoh Joshiwara, o 
ce j°b rozpusty w  południowej Amery- 

J®? wiediza zdobyta na polu miłości,
' Praekiinania jest zdumiewająca. 

b' c h , A  zdumiewa ilość wypijanej przez 
hewn ^ 1, ' to najmocniejszej, którą za- 

*r skutek „trainiigu" piją jak wodę.

. i »rę-
Gdyby nie

Po żadnym z  nich nie można się niczego  
dobrego spodziewać. Ich twarze nazna
czone występkami, brutalne i pospolite, 
świadczą, że żaden z nich nie cofnie się 
przed najdzikszym czynem. Ponad takie 
drobnostki czuje się wyższym  człowiek, 
który wchodził w  każde bagno.

Na zewnątrz każdy z nich Pu siada za
wód. Przynajmniej w paszportach, w od
nośnej rubryce czytamy: „m arynarz". 
W rzeczywistości żaden z nich nie miał 
oddawna pokładu pod nogami i okrążał 
każdą uczciwą pracę wielkim lukiem, by 
jej zejść z drogi. W  swoim kole budzi 
ten rodzaj ludzi lęk i szacunek. Żyją 
z występku, a gdy nie mają nic do ro
boty — z „brawury". Koledzy dzielą się 
z nimi pieniędzmi, starają się o  utrzy
manie dobrego stosunku, a w  gruncie rze
czy obawiają się ich, jak zarazy , znając 
ich gotowość do bójki. Przysłow iow e  
jest ich szczęście do kobiet z tego środo
wiska, w  którem bezczelność j brutal
ność uważana jest za męską zaletę.

Całkiem inne jest środowisko między
narodowych „hochsztaplerów". Prawie 
niczem nie różnią się oni od w ykw int
nych młodzieńców eleganckiego św iata, 
z którego też sami nieraz pochodzą. 
Otrzymali w tym wypadku najstaranniej
sze wychowanie, posiadają gładkie uło
żenie, obracają się w najlepszych tow a
rzystw ach, nie rażąc niczem, a że naj
częściej mają powierzchowność ujmującą, 
są wszędzio milo widziani.

Zboczyli z drogi uczciwej również 
przez żądzę „wyżycia się", brak we
wnętrznej karności i upodobanie w życiu 
lekkiem, beztroskiem 1 błyszczącem. Ich 
usposobieniu przeciwna jest ciasnota  
mieszczańskiego otoczenia, i jeżeli docho
dy nie zaspakajają ich wymagań, wyrze
kają sie swego stanowiska i zostają za
wodowymi przestępcam i.

Wogóle ludzie bezczelni i niepoprawni 
nie utrzymują się długo na jednem stano
wisku w świecie mieszczańskim. Przy
ciśnięci potrzebą, tracą ostatnie skrupuły 
i wchodzą na drogę, z której najczęściej 
niema powrotu. Zwłaszcza czasy powo
jenne, kiedy nastąpiło przewartościowa
nie wszystkich wartości, oraz gruntowne 
odwrócenie istniejących stosunków, udo
wodniły bezspornie, że przemiana w prze
stępcę możo nastąpić bardzo szybko i, źe 
wcale nie zależy tylko od pochodzenia 
j wychowania. W tych to czasach wkro
czyli na drogę występku właśnie ludzie, 
którzy otrzymali wychowanie Jaknajlep- 
szo, ale którzy byli zbyt słabi, aby 
w zmienionych warunkach przeciwstawić 
się powadze życia. Typowym tego przy

kładem jest austrjackj baron von Pscha- 
nik-Hattingen. Pochodzi ze starej szla
checkiej rodziny, a rodzice jego byli 
przed wojną znani w  arystokratycznych 
kołach naddunajskiej monarchji. W cza
sie wojny zagarnięto rodzinno dobra, le
żące na linii frontu, a ponieważ nie w y
płacano odszkodowania, baron znalazł się 
w oplakanem położeniu. Niewiele tracąc 
czasu na wyszukanie uczciwej pracy, w y
brał zawód złodzieja hotelowego i upra
wiał go długie lata z największem powo
dzeniem. Znają go wewnątrz kraju j za
granicą i niejedno więzienie kryło go 
w swoich murach. Sposoby utrzymywa
nia się przy życiu takich ludzi, jakkolwiek 
same w sobie bolesne, są cennym przy
czynkiem do historji obyczajów naszych 
czasów.

Jakiekolwiek są różnice w istocie  
i w  otoczeniu międzynarodowych wybit-

Już iuMro
w strzym ujem y przyjm owanie zgłoszeń o 

dostaw ę pierw szego zeszyta „Biblioteki Po- 
wIdścś Sensacyjnych", nakład bowiem został 
już w yczerpany. Przyjm ujem y natom iast za* 
mówienia na drugi zeszyt, który  ukaże się Już 
25 b. m.

T y p y  p rze s tęp có w -d żen te lm en ó w

nych przestępców, jedną wspólną cechą 
odznaczają się wszystkie ich rodzaje i 
trzymają się tak mocno razem, jak żaden 
inny związek o  charakterze, mieszczań
skim. Niezgoda zdarza się rzadko, a zdra
da uchodzi za najgorszą zbrodnię w tych 
kołach, które posiadają własną moralność. 
W potrzebie nastawiają życie jeden za 
drugiego i nikomu zo swoich nio odma
wiają pomocy, co niejednemu urzędniko
wi policyjnemu mocno nieraz utrudnia 
spełnienie obowiązku. Jest to jednak Je
dyny sympatyczny ry s  u ludzi św iata 
podziemnego, którzy zbierają nie siejąc, 
i są postrachem wszystkich dobrze my
ślących obywateli.

Wesele p. Ewy i  przygodami
Osobliwa zemsta odpalonego konkurenta

Ulica Nowolipie w Warszawie miała ne progi domu państwa Moszkostwa. a
onegdaj sensacje. Pod numerem 25 przez 
całą noc tańczono na weselu u p. Moszka 
Wasmina, który córkę swą, piękną Ewę, 
wydal za p. Icka Weissbrota.

Świtało, gdy -goście opuszczali goścra-

państwo młodzi zniknęli w pokojach, dla
nich przeznaczonych.

Naraz — dzwonek.
Wchodzi żebrak. Późno coprawda, ale 

obyczaj nie pozwala wypędzić żebraka

Rewizje polityczne
w e  W łocławka

W lokalu Obozu Wielkie] Polski w e W ło- 
cławku zjaw ił się oddział policji. Zarządzono 
szczegółow ą rew izję, w wyniku której zabra
no kilkadziesiąt ulotek „Rozw oju", kilka okól
ników O. W. P., m anuskrypt artykułu żydo- 
znawczego ara® w iersz  polityczny M. D ere- 
żyńsktago (wycinek z „Dziennika Kujawskie
go").

Tegoż w ieczoru zam ierzała policja prze- 
prowadzić rew izję w redakcji „Dziennika Ku
jaw skiego" przy placu W olności nr. U , lecz 
nie można było znaleźć redaktora, który za
brał ze sob ąikluoz od lokalu redakcyjnego. 
Ustawiono więc przed redakoją posterunek 
P. P.,który czuw ał całą noc.

Zarządzono skrupulatną rew izję, przeszu
kując pokoje redakcyjne. Przew ertow an©  
w szystkie papiery, zaglądano do szafy i biu
rek, lecz żadnych m ateriałów  nie znaleziono.

Pozatem  dokonała policja rew izji w miesz
kaniu członka O. W. P„ p. prof. K. Pytki, zna
nego działacza narodow ego, k tórego areszto
wano.

N azajutrz rano  (redakcji nie pozwolono 
o tw orzyć) o godz. 10,30 zjaw ił się w  lokalu 
redakoyjnym  aspirant P. P., St- Salecki, w  
asyście trzech policjantów m undurowych f 
dwu tajnych. Na zapytanie, czy w redakcji 
znajdują się odezw y an tyżydow skie lub anty
państw owe, dał przedstawiciel pism a odpo
w iedź negatyw ną.

z domu, gdzie się odbywają zaślubiny.
W ięc przed przybyszem zastawia się 

ucztę. On je, pije. No, ale kiedyż będzie 
koniec? Apetyt rośnie 1 —  co gorsza — 
temperament.

Nieznajomy chce złożyć w izytę nowo
żeńcom, nieznajomy, grozi nożem bratu 
panny młodej, Pinkusowi, dostojnemu te
ściowi i odgryza dwa palce u ręki, sło
wem, nie na żebraka — nieodzowną de
korację weseliska — lecz na bandytę w y
gląda™

W ybiegła panna Sabimka — siostra 
panny młodej, po policję, schował się 
przerażony teść, a żebrak wówczas po
kazał co potrafi: zdemolował mieszkanie ł 
omal nie w ybił drzwi, w iodących do 
apartamenciku państw a młodych.

W komisarjade nie chciał wyjawić na
zwiska. Według uzasadnionych przy
puszczeń, domniemany żebrak był po- 
prostu drabem, nasłanym przez b. kon
kurenta p. Ewy, ryw ala p. Icka W eiss
brota.

A b o n am en t m iesięczny

„ 7  Groszy"
z o dnoszen iem  do  dom u

2 zło te

H i
posiedzenia Sejmu RzplHel

Sejm na posiedzeniu piątkowem przy
stąpił do obrad nad rządowym projektem 
zmian w ustawie o ubezpieczeniu pracow
ników um ysłow ych na wypadek bezrobo
cia. Referował pos. Gettel (BB). Defi
cyt czterech zakładów ubezpieczeń wyno
si obecnie przeszło 27 milj. zł. Większość 
komisji uznała konieczność przyw róce
nia równowagi finansowej przez rozłoże
nie obciążeń między pracodawców, Pra
cowników i bezrobotnych bez skracania 
okresu zasiłków.

W  dyskusji zabrał głos pos. Brzeziń
ski (NPR), k tóry  oświadczył, że projekt 
w prow adza ogromne pogorszenie sytua
cji materjalnej bezrobotnych I zwiększa 
niezadowolenie ubezpieczonych. Nie czas 
dziś na robienie oszczędności na bezro
botnych. Należy raczej przeprowadzić 
ewidencję pracow ników  fizycznych i

um ysłowych, aby sprawdzić, którego 
z nich może zastąpić bezrobotny. Należy 
bowiem zdaniem mówcy zwolnić w szyst
kich pobierających płacę z kilku źródeł. 
W końcu mówca w yraża nadzieję, że 
grupa robotnicza BB głosować będzie 
przeciw ustawie.

Po przemówieniu pos. Dabulewicza 
(BB) przyjęto projekt głosami większości 
rządowej.

Z kolei Sejm przystąpił do rządowego 
projektu ustawy o daninie majątkowej.

Referował projekt Tadeusz Wierzbicki 
(BB). Komisja wprowadziła do projektu 
dwie zmiany. Zamiast staw ek podatko
wych, proponuje daniny do lat pięciu po 
24 tniljony ziotycb rocznie i zam iast w y
miany, opartej na szacunkach, proponuje 
wymianę opartą na klasyfikacji.

Poseł Częścik złożył imieniem Khibu 
Ch. D. oświadczenie, które m. ta, brzmi:

„MiIJard zgórą złotych nieściągalnych 
zaległości podatkow ych Jest wymownera 
świadectwem  tego, że granica płatnicza 
społeczeństw a została dawno przekro
czona. P rzy  zabiegach rządu o utrzym a
nie rów now agi budżetowej nie wszystkie 
możliwości zostały w yzyskane. Nie prze
prow adzono oszczędności tam, gdzie je 
robić było można, Jak naprzykład w wiel
kich funduszach dyspozycyjnych, które 
wynoszą niemal tyle, co naktadana obec
nie danina. Nie pociągnięto do świadczeń 
równom iernych w szystkich w arstw  spo
łeczeństw a m. in. dyrek torów  I dygnita
rzy banków i przedsiębiorstw  państwo
wych wielkiego przem ysłu i kapitału. 
Klub Ch. D. będzie głosow ał przeciw  pro
jektowi ustaw y.

W  głosowaniu projekt uchwalono gło
sami BB.



Przygody bezrobolneio Froncka

Froncek Idzie do M ysłowic. W net trafiła sie sposobność. Jechał, łechał — w reszcie myśli, Lecz. gdy spojrzał na drogow skaz,
ale b«la ko Już nogi, uczep.ł s'e samochodu że już chyba czas w ysiadać. to mu oczy zaszły łzami,
czeka przeto na samochód. i mknie naprzód w kłębach kurzu A Kdy wysiadł, przedew szystkiem , bo dwadzieścia kilom etrów
aby zaoszczędzić d ro g i i pośród benzyny smrodu. gdzie zajechał musi zbadać. by ł |uż za*. M ysłow icam i ,

(C:ąg dalszy nasłąP™*

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zl. 2,00
W  kraju z przesyłką p o c z to w ą .......................... „ „ 2 , 3 1
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2 , 4 1 Ulll PM KATOW ICE 

Kr. 301.746

C E N N I K  O O C O S Z E Ń
Ogłoszenia drobne Do 10 groszy za I slawro* 
Dla poszukujących pracy po 5 gr za I słowo 
Matrymonialne: po 15 groszy za ł słowo. 
Ogłoszenia szpaltowe oo 30 groszy za 1 wiers* 
milimetr przy 4-szpaitowym ukladze

f$Ujmiecfinjjjię/

darzy. W  Zawierciu „W arta"  z P o b c y « v £  
KS. Katowice. W  Urodźcu „Sołvay‘‘ z C. K- *

PO  UTWORZENIU LIGI OKRĘGOWEJ 
W KIELECKIEM.

Przed  tygodniem na walnem zebranu  
Częstochow ie stw orzono w ki deckiem  Lis* 
O kręgow a. W obec pow yższego zarówno nn 
strzostw a A-kl. jaik Ligi i k las niższych z®* 
sta ty odroczone. .

D otychczas jeszcze nie w ylosow ano m 
strzostw  Ligi, co zdaje się ttłumaczone i®5 
brakiem akceptu ze strony P. Z P . N.

W  uchwale bowiem są duże luki formalne, 
to też nie test w ykluczone, że uchwala tnoz® 
być uniew ażniona i w szystko pozostanie P 
dawnemu. W  tym wypadku straconoby term  
ny. a m s trza  w ylonionoby dopiero późną l*j* 
sienią. W każdym  bądź razie dotychczas bras 
wiadomości z Częstochow y i W arszaw y. -*

AKS. KRÓL. HUTA W SZOPIENICACH-
W  niedzielę w  S z o p i e n i c a c h  gości* 

bedzie jedna z czołow ych dmużyn pUkat- 
skich ś ląska , AKS. Król. Huta, która  zmierz* 
się z miejscow ym KS. Roździeń Szopienice.

Z ringów bokserskich
A. K. B. SIEMIANOWICE -  „ ,

„RUCH“ W . HAJDUKI W
16 bm. w  Domu Katolickim w Wielkich 

Hajd.uikach odibyly się zaw ody bokserskie nu*' 
dzy drużynam i A. K. B. Siemianowice a „Ku
chem" z W ielkich Hajduków, które zakończy
ły się zw ycięstw em  A. K. B. w stosunku 9u> 
W yniki techniczne przedstaw iają się nastePU' 
ląoo: Na pierw szych miejscach A. K. B. walk* 
od papierow ej do półciężkiej: Kołodziej wal
czył z P o lo te m  na remis, punkty jednak przy
padły dla A. K. B. z powodu nadwagi prze
ciwnika. Dulek w ygrał pewnie na punkty * 
cięższym  od siebie Uszokiem. Filfoier ulega i»  
punkty Góreckiemu (Stadion, Król. HwtaJ* 
punkty zaś uzyskuje A. K. B. z powodu nie
staw ienia zaw odnka  przez „Ruch". Bieniek 
mimo nadwagi p rzegryw a w  w alce 6-rundO' 
wei na punkty do K orzeńca. W tldner oddal* 
punkty Strużynie. Cieślik w alczył z Kupny™ 
na remis. Wbdeman uzyskaj zwycięstw o punk
tow e z Grzesikiem, w reszcie Bango nokautuj* 
już w  p ierw szym  starciu  N aw rata.

Zapofrrrfwo
Z OBRAD MIĘDZYNARODOWEGO KONGRE' 

SU ZAPAŚNICZEGO.
W  Hełsingforsie w przededniu mistrzostw 

zapaśniczych Europy, w  k tórych Polska wo
bec ciężkich w arunków  gospodarczych nie bie
rze udziału — odbył się w czoraj kongres mię
dzynarodow ej federacji zapaśniczej. Uchwal®" 
no m. in. w wypadku przyznania zwycięstw* 
punktowego w stosunku 2:1, nałożyć pokona
nemu tylko dw a punkty karne, a nie jak obec
nie 3. Szybciej niż do tychczas nastąpić m®?® 
dyskwalifikacja zawodnika t. z. po otrzymaniu 
już ostrzeżeń. W niosek W łoch o nałożeni* 
kontroli państw owych związków  nad turnie
jami zapaśniczemi zaw odow ców  — upadł.

M istrzostw a Europy w stylu wolnoamety- 
kańskim odbędą się w roku 1934 w Paryżu. 
walkach zaś grecko-rzym skich w Sztokholmie- 
W  poczet członków przy ję to  Rumunję 1 Ja* 
ponję.

DOBRE RADY.

m —ożesz chodzić nie kulejąc.
— No jak?
— Ch—ch—o-dź dł—I—uższą nogą po 

i—j—ezdni, a krótszą po ch—ch—odniku.
i— A ja wiem, jak możesz się nie jąkać.
—— N—*n—o jak ?
•— Zamknij poprostu gębę i nic nie 

mów.
*

W  GABINECIE.
—  Fredziu, Jaibym chciała, żebyś mi kupił 

taraiz jutro, t e i n  jedw abnych pończoch.
_  Odrazu tuzin? No wiesz moja droga, 

p rzecież nie jesteś stonogą.

MATEMATYKA.
N auczyciel dal chłopcom w klasie do roz

w iązania skomplikowane zadanie m atem atycz
ne z dyskusją. Po poprawieniu, zadań, zw raca 
Je uczniom.

_  jjon — wola — miałeś rozw iązać zada
nie z dwiema niewiadomami?

— T ak panie profesorze — odpow iada Kon 
w sta jąc .

— A rozw iązałeś Je niesteity z dworna zna
jomym i ...

MÓWIĄ, ŻE PODOBNO*.
„jpo zniesieniu prohSbłcji przez prezydenta 

Roosevelta, Europa zwróci sw oje długi wojen
ne Stanom, w  formie alkoholu.

MAŁŻEŃSTWO.
M ajer spędza swój urlop zimowy w  Zako

panem. Majer mieszika w hotelu i interesuje 
się bardzo pewną damą, która jada obok Jego 
stolika w tow arzystw ie jakiegoś pana.

Podczas obiadu, M ajer zw raca  się do kel
n e ra :

— Panie, nie wie pan, czy ta kolbieta obok 
p rzy  stoliku Jest żoną tego pana oo z  nią je, 
ozy nie?

— Z araz panu .powiem — mówi kelner. Ten 
pan ma od tygodnia straszny  katar, a ona jest 
ciągłe zdrow a. To oapewmo je st jego żona.

NAMIĘTNOŚĆ.
— Sw oją drogą ta namiętność Fajersztajna 

do tytoniu nie zna granic.
— Co ozy on jest talkim wielkim palaczem?
— Palaczem  me, szmugSeram.

W  SZW AJCARJL
T urystka: W  jaki sposób można poznać, jak 

w ysoko znajdujemy się nad poziomem monza?
T urysta: Po cenach hotelowych najłatw iej.

W oblicza sezonu p!fiKarsHIego
KS. RUCH W OBLICZU SEZONU LIGO

WEGO.
KS. Naprzód Lłpiny w Wlk. Hajdukach.
Ligową d ru ży n ę . Ruchu dzielą jeszcze za

ledwie 2 tygodnie od zawodów o mistrzostw o 
Ligi PZPN. K ierownictwo Ruchu, rozumiejąc 
ważność tegorocznych zawodów — starannie 
przygotow uje sw ą drużynę do tw ardych bo
jów ligowych przez rozgryw anie meczów 
przyjacielskich z czołowemi klubami Śląska, 
które noszą raczej charakter treningowy, gdyż 
Ruchowi chodzi w większej mierze o zgranie 
drużyny, niż o wynik.

Dalszym meczem, jaki rozegra ligowa dru
żyna Ruchu, będzie spotkanie rew anżow e z 
ZTS. Naprzód Lipiny, które odbędzie się na 
boisku K. S. Ruch w Wielkich Hajdukach przy 
ul. Kalina o godz. 15,30, 19 bm.

Zaw ody te zapow iadają się b. Interesująco.

gdyż drużyny w ystąpią w najlepszych garni
turach i dołożą wszelkich starań, by zwycię
żyć w walce o prym at pilkarstw a śląskiego. 
Zwłaszcza drużyna Ruchu dołoży starań, by 
zrehabilitow ać się za ostatnio osiągnięty w y
nik remisowy na boisku w Lipinach.

Nie można również ominąć drużyny Na
przodu. która znajduje się obecnie w b. dobrej 
formie, o czem św iadczy ostatnio osiągnięty 
zaszczytny wynik z .d rużyną  IFC.

W obec tego spodziewać sie należy pokaź
nej ilości w idzów, żądnych emocji.

IMPREZY SPORTOW E W ZAGŁĘBIU
W  niedzielę w  Zagłębiu Dąbrowskiem odbę

dą się następuące  spo tkana  piłkarskie. — W 
Sosnowcu — „W awel" — Kraków z „Uoją“. 
Początek o godz. 15. W  Będzinie na boisku 
„Hakoahu“ — Policyjny KS. z drużyną gospo-

S T A R E  Z A M C Z Y S K O  W P O L S K I E J  O S T R A W IE

w ed łu g  rysunku kredkow ego H elm u ta  K rom m era.

STATYSTYKA.
Automobil i sta w ysiada na wsi, w chodzi do 

zajazdu i w trakcie rozm ow y p y ta  jakiegoś 
chłopa.

— Czy duża jest śmiertelność a  w as na 
w si?

— Eh, nie wielka, w szystkiego dwóch za
bitych na sto samochodów — odpow iada chłop.

ZGUBA.
Zgubiłem moje w ieczne pióro. Nie Jest to 

znowu taka straszna, niepow etow ana strata, 
ale zaw sze było mi trochę nieprzyjemnie. Je 
den z przyjaciół próbow ał mnie pocieszyć:

— Nie m artw  się, napew no znajdziesz, po 
pewnym czasie. Miałem raz  podobny w ypa
dek. Będąc w podróży, przesiadając się w Ko- 
hiszkach, zostaw iłem  w poczekalni II klasy 
mój parasol. W  trzy  i pół roku później prze
jeżdżam znowu p r iez  Koluszki, w chodzę do 
poczekalni i widzę, że parasol stoi akura t w 
tym samym miejscu, gdzie go zostawiłem, o- 
p arty  o ścianę na lewo od pieca. Naturalnie 
ogromnie zadowolony, zabrałem  go z sobą.

— Słuchaj no, a czy to byt napewno twój 
parasol? — zapytałem  nieco nieufnie.

— No wiesz, skąd znowu — odpowiedział, 
z całym  spokojem mój przy jac ie l

D rukiem  i nakładem Zakładów Graficznych i W ydaw niczych „Polonia" S. A . w K atow icach. —  Redaktor odpow iedzialny S t a n i s ł ą w r  N o g a  j.


